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O PRZYPUSZCZALNYCH ZMIANACH

NA P O W I E R Z C H N I  K S I Ę Ż Y C Ao
n a p isa ł

dr Jan  Jcdrzrjcw icz.

D otychczas przyw ykliśm y patrzeć  na księ­
życ ja k o  na  św iat m artw y , k tó ry  odbyw szy 
daw no przem iany  w łaściw e w szystkim  p la ­
netom , ostygł w zupełności i na pow ierzch­
ni swej okazuje ty lko  niezm ienne dziś ju ż  
ślady  p rzebytych  w strząśnień gieologicz- 
nych. P rzekonap ie  to op ierało  się zarów no 
na  b rak u  zm ian dostrzegalnych samćj p o ­
w ierzchni księżyca, ja k o  też i na spostrzeże­
n iach  innego rodza ju , dow odzących tam  
brak u  pow ietrza  i wody —  dw u czynników , 
k tó re  na k u li ziem skiej na jg łów niejsze zm ia- 
ny  je j pow ierzchni pow odują. O p iera jąc  
się na pojęciu jedności pochodzenia  w szyst­
kich św iatów  u k ład u  p lanetarnego , m usim y 
uw ażać księżyc za p lanetę , podobną, do 
w szystkich znanych p lanet, w innej ty lko  
epoce rozw oju  zna jdu jącą  się. W iem y, że 
p lane ta  W enus otoczona je s t a tm osferą g a ­
zowy, M ars posiada atm osferę i wodę, na 
Jo w iszu  rów nież dostrzegam y w arstw ę  g a ­
zów otaczających p lanetę , słońce naw et, 
choć zupełnie w innym  stan ie  będące, bo do 
dziś dnia rospalone, posiada bardzo  obszer­
ne pow łoki gazowe, na księżycu ty lko  ani 
w ody ani śladów  gazow ej atm osfery  do- 
strzedz nie możemy, choć bliskość jeg o  w po­
rów nan iu  do odległości innych  c ia ł niebie­
skich, daje  nam  możność ła tw iejszego  ba­
dania. T a  w łaśnie okoliczność, p o p a rta  j e ­
szcze brak iem  w idocznych zm ian sam ej po­
w ierzchni księżyca, sp raw iła , że do ostatn ich  
p raw ie  la t pa trzano  na  księżyc ja k o  na św iat 
daw no zam arły  i w spostrzeżeniach o g ran i­
czano się do rysow ania m apy jeg o  pow ierz­
chni o raz do coraz dokładniejszego obliczan ia  
jeg o  ruchów  w ażnych pod w zględem  p ra k ­
tycznym  do oznaczania m iejscow ości nasze­
go globu d la  m arynarzy  i g ieografów . S tan  
fizyczny księżyca, mimo przypuszczalnej 
analogii z innem i p lanetam i je s t  do dziś

dnia  d la  nauki zagadką, bo b rak  obecnie 
czynnych sił na jeg o  pow ierzchni nie p o ­
zw ala  ściśle w nioskow ać o skutkach  ich da­
wniejszego działania.

W  ostatnich je d n a k  k ilk u n astu  latach 
przekonanie  powyższe o m artw ocie księży­
ca u lęgło w strząśnieniu  w skutek  coraz do- 

| k ładniejszych  badań  pow ierzchni tego ciała.
I Nie możemy pow iedzieć, aby przekonanie  

to ju ż  się całkow icie zm ieniło, rezu lta tu  bo­
wiem p rac  tylu pow ażnych badaczy nie od- 

! rzuca  się łatw o bez ścisłych i p rzekonyw a­
jący ch  dow odów , ale podejrzen ia  pew nych 
zm ian, w oczach dzisiejszego pokolenia za­
szłych, naw et przez najpierw szych specyja- 
listów  ju ż  są bardzo pow ażnie trak tow ane. 
N ie pow inno to dziwić, postęp bowiem w do­
kładności lunet je s t  ciągły  i niejedno zja­
wisko, przeoczone p rzy  użyciu daw nych te ­
leskopów', dziś może być z całą ścisłością do­
strzeżone. P rzy k ład ó w  takich  zm ian w po­
zornie u g ru n to w an y ch  pojęciach nie b rak  
w nauce przy  ciągłem  doskonaleniu się spo­
strzeżeń —  p laneta  M ars, znana ju ż  w sta­
rożytności, a od czasu w ynalezienia lunet 
w X V I I  wieku badana ściśle, uchodziła za 
pozbaw ioną zupełn ie  satelitów  czyli księży­
ców, gdy w r. 1877 H all w W aszyngtonie 
o d k ry ł aż dw a odrazu księżyce, w idyw ane 
ju ż  od tego czasu stale i przez innych spo- 
strzegaczy.

N iew ielka, stosunkow o do innych cial nie­
bieskich, odległość księżyca od ziemi po­
zw ala na nim  dostrzedz daleko więcój szcze­
gółów  aniżeli na  p lanetach. L udzie  obda­
rzeni silnym  w zrokiem  bez lunet naw et do­
strzegają  na księżycu wiele plam  i znacze­
nie ich ja k o  gór ju ż  w starożytności przez 
P lu ta rc h a  i A naxagorasa było przy jm ow a- 
nem. O d  czasu zaś w ynalezienia lunet, p o ­
w ierzchnia księżyca badana je s t n a js ta ra n ­
niej i pozornie dziw ićby się należało, że po­
dejrzen ia  zm ian tam  zachodzących tak  d łu ­
go na siebie czekać dały , a to tem bardziej, 
że lunety  wcale n iew ielk ich  rozm iarów  w y­
starczają  do rozróżnien ia w ielu nierów ności 
księżyca, jego  gór i pagórków , a naw et do 
zm ierzenia ich p raw dziw ej wysokości. P rz y  
tem wszystkiem  są je d n a k  praw dziw e po­
wody takiego opóźnienia. L un e ty  p ierw o­
tne w porów nan iu  z dzisiejszem i nie daw a­
ły możności rospoznania drobnych szczegó­
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łów , a obok tego szczegóły te zm ieniają się 
znacznie w skutek zm iennego ośw ietlenia 
przez słońce różnych m iejsc księżyca. K siężyc 
je s t  ciałem  ciem nem , w łasnego św iatła  nie 
posiada, rozróżnienie szczegółów jeg o  po­
w ierzchni je s t  ty lko w tedy możliwem, gdy 
pada nań  św iatło  słońca.

P odczas m iesięcznego obiegu księżyca 
około ziemi, zw raca on, stosownie do swego 
położenia, m niejszą lub większą cześć ośw ie­
tlonej tarczy  k u  ziemi, co stanow i różne 
kw adry  '), a g ran ica św iatła  od strony w klę­
słej sierpa księżycowego w skazuje miejsce 
gdzie słońce w schodzi (od now iu do pełni) 
lub zachodzi (od pełn i do nowiu). P on ie­
waż cały okres tych zm ian, zw any lunacyją, 
trw a  29 i pół dnia, p rzeto  najw yżej raz  na 
miesiąc m ożna w idzieć pew ną okolicę w je -  
dnem  i tem samem ośw ietleniu, co w pływ a 
oczywiście na opóźnienie spostrzeżeń, gdzie 
idzie o bardzo drobne szczegóły. D ołącza­
jąc  do tego zależność dobrego spostrzeżenia 
od w arunków  przejrzystości pow ietrza, 
chm ur, deszczów i tym  podobnych przesz­
kód, zrozum iem y, że do szczegółowego opi­
sania księżyca i zrobienia jeg o  m apy n a j­
pracow itsi spostrzegacze po trzebow ali ca­
łych dziesiątków  lat i ja k  się dziś okazuje 
jeszcze w szystkich szczegółów dostrzedz 
nie byli w możności.

O b ró t księżyca około osi trw a  tak  długo, 
ja k  i cały jego  obieg około ziemi, a tym 
sposobem je d n a  połow a jego stale do nas 
je s t  zwrócona, drugiej wcale nie dostrzega­
my prócz w ąskich bardzo pasów, co zależy 
od pew nych położeń księżyca na  drodze je ­
go nie kołowej lecz elip tycznej. C ała  ta 
w idzialna połow a p rzedstaw ia liczne b a r­
dzo nierów ności w postaci .wzniesień, w głę­
bień, gór pojedynczych lub  łańcuchow ych 
ze szczytam i i dolinam i, przypom inającem i 
pasma gór na  ziemi. Najczęściej pow tarza­
jącą  się postacią na księżycu są różnego roz­
m iaru w głębienia koliste, otoczone wałam i 
lub wzgórzami; zowią je  wogóle k ra te ram i 
choć pochodzenie ich w ulkaniczne nie je s t

') Ściśle biorąc, różne stopnie oświetlenia zowią 
się fazami, kw adry zaś są tylko cztery: nów, pierw ­
sza kwadra, pełnia, ostatnia kwadra.

stanowczo dowiedzione. W ew nątrz  tych ko­
listych p rzestrzen i, k tó rych  rozm iary  od 
najm niejszych aż do k ilkunastu  m il docho­
dzą, dają się spostrzegać w zgórza mniej wię- 

! cej cen traln ie  położone stożkow ate lub n ie­
regularne, m niejsze k ra te ry , wreszcie stożki 
niskie z m ałem  wgłębieniem  na  w ierzchu. 
U tw ory  te są nieraz masami nagrom adzone 
w n iek tórych  okolicach albo też pojedyńczo 
rossiane na szerokich p łask ich  praw ie p rze­
strzeniach, nazw anych p ierw otnie jeszcze 
przez K epp lera  m orzam i. N azw a mórz zo­
stała się do dziś, choć ju ż  H ew elijusz, G dań­
szczanin (1647), p ierw szy tw órca  topografii 
księżyca, rospoznał ich w łaściw ą natu rę , 
uznaw szy je  za rozległe płaszczyzny. M o­
rza te widoczne są podczas pełn i księżyca 
jako  ciemniejsze plam y. W  .w ie lu  m ie j­
scach dają się dostrzegać tak  zw ane bró- 
zdy, są to wąskie, długie a p ły tk ie  w ygłę- 
bienia, ja k b y  pęknięcia pow ierzchni c iągną­
ce się całemi dziesiątkam i mil, przecinające 
nieraz w poprzek k ra te ry , a tym  sposobem 
dowodzące, że pow stały w czasie później­
szym od utw orzenia się sam ych k ra te rów .

J a k  dalece różnie mogą się przedstaw iać 
te u tw ory  oku patrzącego, zależnie od ro ­
dzaju ich oświetlenia przez słońce, łatw o 
sobie o tem m ożńa zrobić pojęcie p rzy  po­
mocy prostego dośw iadczenia. Jeśli j a k i ­
kolw iek przedm iot porcelanow y lub gipso­
wy np. wazonik,"opatrzony w ypukłem i ozdo­
bami, ustaw im y przed oczyma, trzym ając go 
w ręku  i staniem y bokiem do okna, w tedy 
przy św ietle z boku padającem  łatw o roz­
różnim y najdrobniejsze wklęsłości i w ypu­
kłości, gdy zaś wraz z trzym anym  p rzed ­
miotem zw rócim y się plecam i do okna, spo­
strzeżem y, ja k  drobniejsze desenie, pozba­
wione w yraźnego cienia, p rzy  św ietle p ro ­
stopadle padającem  staną się mniej w yra- 
źnem i,choć odległość ich od oka nie zm ieni­
ła  się wcale.

Toż samo się dzieje z widokami księżyca. 
O kolice jego  p rz y  wschodzącem tam  słońcu 
są ośw ietlone z boku, im  słońce wznosi się 
wyżej tym  prom ienie jeg o  są bliższe prosto­
padłości, cienie stają się mniój w yraźne. 
Podczas pełni patrząc na księżyc stoim y do 
słońca tak  w łaśnie plecami ja k  w pow yż­
szym  przykładzie  do okna, rospoznanie d ro ­
bnych przedm iotów  je s t na jtrudn ie jsze .
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W  m iarę zniżania się słońca, pow raca  znów  
boczne ośw ietlenie ze s tro n y  p rzeciw nej.

P rzy p a trzen ie  się paru  rysunkom  księży­
ca, robionym  z n a tu ry , objaśni ła tw o  to  p o ­
łożenie rzeczy. Są. one zdejm ow ane tak , 
ja k  się przedstaw iają, w lunetach , to je s t 
odw rócone, północ p rzy p ad a  na dole, p o łu ­
dnie u  góry  rysunku .

G dy m iejscowość księżyca zn a jd u je  się na 
g ran icy  sierpa księżycowego, to  je s t  na g ra ­
nicy św iatła , słońce tam  w tedy właśnie 
wschodzi, m iejsca głębsze pozostają, w cie­
niu, tak  ja k  na fig. 1 w nętrze ok rąg łego  k ra ­
te ru  Teofila je s t zupełn ie  ciem ne, p raw e 
półkole w ału  otaczającego je s t  na  szczytach 
ośw ietlone przez wschodzące słońce. C zte­
ry  błyszczące p u n k ty  w południow ej (gór- 
nój) części w alu , to najw yższe w ierzchołki, 
na k tó re  ty lko  co słońce padło .

O bok nich  m ały k ra te r  siedzący na  wale 
k ra te ru  głów nego. K u  dołow i od głów nego 
k ra te ru  w idać parę  ja snych  p lam  w ystępu­
jący ch  z ciem nego tła , to rów nież szczyty 
sąsiednich w zgórz, podstaw  ich nie w idać 
bo jeszcze zupełn ie  pogrążone w ciemności. 
U  góry ry su n k u  k ra te ry  m niejsze, z oświe- 
tlonem i w ierzchołkam i gór w cieniu jeszcze 
będących. N a pow ierzchni ośw ietlonej wi­
dać k ra te r  m niejszy oraz • pasm a w zgórz. 
P ra w a  połow a rysu n k u  je s t zupe łn ie  ciem na, 
słońce tam  jeszcze nie doszło, a b ra k  atm o­
sfery spraw ia, że zm ierzchu  tam  n iem a, bo 
św iatło  słońca nie rosprasza się, n ie  łagodzi 
kon tu rów  cienia ja k  na  ziem i, s tąd  cienie 
na księżycu są zupełn ie  czarne o ko n tu rach  
w yraźnych, tak , że z nich często dom yślać 
się m ożna postaci sam ych wzgórz.

W schód słońca na  p łaszczyznach nieco 
odm iennie się p rzedstaw ia, ja k  to w idać na 
fig. 2. P łaszczyzna zdaje się być zakończo­
na, kiedy w łaściw ie je s t to g ran ica  do któ- 
rćj słońce n a  okrąg łej ku li księżyca sięga; 
b rak  atm osfery czyni tę g ran icę ostro  zakoń­
czoną., bez półcienia, k tó ry  n a  ziem i pow sta­
je  w skutek  rosproszenia św iatła  w pow ie­
trzu . W idzim y i tu  m ałe k ra te ry  błyszczą­
ce silnie i ja sn e  p u n k ty  szczytów  n a  ciem- 
nem  tle  świecące.

Z dw u k ra te ró w  dalej od g ran icy  św ia­
tła  leżących dolny m niejszy je s t  wyższy bo 
cień p rzez niego rzucony je s t  dłuższy od 
cienia w iększego k ra te ru  u  gó ry  ry sunku .

F ig . 4 przedstaw ia k ra te r  A ris tillu s  w 
J chw ili, k iedy podnoszące się słońce ju ż  za­

g ląda do jego  w nętrza  ośw ietlając w ierz­
chołek środkow ego cypla; cienie przez k ra ­
te r rzucone są krótsze, bo słońce stoi wyżej. 
N a cieniu z praw ej s trony  możemy rospo- 
znać kształty  szczytów  jak im i najeżo'ny je s t 
w ał otaczający, je s t on poprzerzynany  szcze­
linam i, a odnogi w zgórz odchodzących od 
niego ciągną się ja k  m ałe pasm a gór daleko 
po płaszczyźnie. B rózdy  p rzerzynające p ła ­
szczyznę zn ika ją  d la  oka pom iędzy drobne- 
mi w zgórkam i, leżącem i m iędzy k ra terem  
głów nym  i d rug im  na praw o, m niejszym .

[ W  tym  ostatnim  rów nież w idać ośw ietlony 
j  cypel w środku.

K iedy  słońce wzniesie się dla księżyca 
najw yżej, to je s t do swego po łudn ia , ja k  to 

| d la  środka tarczy  ma miejsce podczas pełni,
| cienie zn ikają , k ra te ry  ośw ietlone z góry 
j p rzedstaw iają  się ja k o  p lam y ja sn e  lub  cie- 
| m ne, co.zależy od m atery ja łu  ich w głębień, 

płaszczyzny zachowują, zawsze ciem ną b a r­
wę, kon tu rów  drobnych przedm iotów  nie 
w idać wcale, bo niem a kon trastów  m iędzy 
cieniem  i św iatłem . W idok  księżyca jest 
najm niej zajm ujący , choć przedstaw ia za­
wsze dość in teresu  do badań  i wniosków. 
W  drugiej połowie dn ia  księżycowego ( trw a ­
jącego 29 i pół dni ziem skich) słońce p rze­
chyla się k u  zachodow i, z jaw iają  się cienie 
przedm iotów  zw rócone w przeciw ną stronę, 
ja k  na fig. 5, przedstaw iającej koliste w zgó­
rze B eaum ont z niskiem i stosunkow o w ała­
mi, na k tó rych  drugorzędne m niejsze k ra te ­
ry  rospoznać można. W n ętrze  k ra te ru  je sz ­
cze całe ośw ietlone słońcem , usiane je s t dro- 
bn iu tk iem i k ra teram i. Na otaczającej p la- 
szczyznie w idać nierów ności różnego rodza­
ju , k ra te ry  większe i m niejsze, drobne wzgó­
rza  i pochyłości. U  góry  ry su n k u  z praw ej 
strony  widać pasmo gór od południa  ku pół­
nocy idące, pośród którego cień d ług i stoż­
kow aty  zdradza  obecność wysoko sterczą­
cego szczytu.

G dy słońce podnosi się, w idok zaczyna 
się stopniow o zm ieniać, ta k  ja k  na fig. 3, 
p rzedstaw iającej k ra te r  R am sdena po w scho­
dzie słońca. Ś rodek  jego jeszcze zostaje 
w cieniu, ale płaszczyzna z praw ej s trony  
ju ż  się uw ydatnia, w idać na niej cień czarny 
całego kolistego wzgórza, dw a końce w zgórz
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u dołu  rysunku rów nież cień rzucają, ca­
ła płaszczyzna o taczająca je s t przerzn ięta  
brózclami w  różnych kierunkach. Obok 
skrzyżow ania dw u brózd widać k ra te r  
drobny z odchodzącym i od niego odnogam i 
wzgórz. N iedaleko tychże m ały pagórek 
ok rąg ły  bez otw orów ; podobneż wzniesienia 
widać w p a ru  innych miejscach na p ła ­
szczyźnie.

Zniżające się do zachodu słońce w ytw arza 
znow u obrazy podobne do fig. 1 i 2 tylko 
z przeciw nej strony oświetlone, a tym  spo­
sobem w ciągu jednej 29-dniowej lunacyi 
każdy przedm iot na pow ierzchni księżyca 
przez ciąg 15 dni p raw ie może być w idzia­
nym , ale w ośw ietleniu coraz innem, przez 
15 zaś dni następnych je s t pogrążony w cie­
mności nocy. W ielkość użytćj lunety  dużo 
stanow i w rospoznaw aniu szczegółów, ja k  to 
w idać z porów nania  figur. P ierw sze  trzy  
otrzym ane są zapom ocą lunet średnich i da­
leko m niej szczegółów zaw ierają, dwie osta­
tnie (4 i 5) rysow ane by ły  przy  pomocy lu ­
net silnie jszych i w rospoznaw aniu drobnych 
przedm iotów  wicie się różnią od pierwszych. 
W ogóle je d n a k  m ożna powiedzieć, że do 
obserw acyj księżyca w ystarczają zupełnie 
lunety  średnie i rysunk i niemi zdejm ow ane 
przy w praw ie i dobrych w arunkach  pow ie­
trza  mogą się przyczynić stanow czo do roz­
w iązania powyższej kw estyi zm ian na  po­
w ierzchni księżyca zachodzących. W p ra ­
wa wiele tu  przyczynia się do należytego 
ocenienia w idzianych przedm iotów .

P y tan ie , jak i na jd robn ie jszy  przedm iot 
może być na księżycu dostrzeżony —  nie da 
się jednem  słowem rozw iązać. P rz y  do­
brem  ośw ietleniu pow ierzchnia m ająca oko­
ło 500 m  średnicy (praw ie pó ł w iorsty) m o­
że być co do kształtu  rospoznaną zapomocą 
lunety  sto razy  ty lko pow iększającej. P rzy  
silniejszem  pow iększeniu 500 razy, co tylko 
w w ielkich lunetach  może mieć miejsce, 
przedm iot m ający 100 m  średnicy  może być 
dobrze określony. R óżnice zaś wysokości 
dochodzące zaledw ie 20 m  p rzy  wschodzą- 
cem lub zachodzącem słońcu z łatw ością 
ocenić się dadzą. Z tych danych widać, że 
ocenienie zm ian pow ierzchni księżyca nie 
je s t rzeczą łatw ą. G dybyśm y bowiem z ta- 
kiój odległości na ziemię naszą patrzeć mo­
gli, w tedy, pom inąw szy zm ienne zabarw ię- I *

nie od pór ro k u  zależące, a nieistniejące na 
księżycu, niełatw obyśm y natrafili na zm iany 
lądów  takich rozm iarów . W yjąw szy w iel­
kie rozlew y wód, wszelkie inne zm iany,

| ja k  w ybuchy w ulkanów , zw alania się gór 
wskutek trzęsień  ziemi i t. p. rzadko  docho­
dzą rozm iarów  stanow iących kres w idzial­
ności dzisiejszych lunet.

D okładne m apy księżyca datu ją  się dopie­
ro w łaściw ie od początku bieżącego stu le­
cia. Jedne z najw cześniejszych spostrzeżeń 
ścisłych S ch ro tera  p rzypada ją  między 1788 
i 1802 rokiem , późniejsze są Schwabego, 
M ildlera, L ohrm anna, G ru ithu isena, w resz­
cie Schm idta w A tenach, zm arłego dopiero 
w ostatnich latach. Poniew aż wszelkie w ięk ­
sze lub ciągłe zm iany na księżycu nie uszly- 
by bystrego oka ty lu  spostrzegaczy, naw et 
przy słabszych lunetach, p rzeto  je ś li m ówi­
my o zm ianach, rozum iem y je  tylko w m niej- 
szych rozm iarach. O dkrycie ich i rospo- 
znanie niem niej jed n ak  je s t ważne, bo może 
nam dać podstawę do zrozum ienia .nieodga- 
dniętej przeszłości ciała najbliższego naszej 
ziemi. N iedługi stosunkowo czas spostrze­
żeń ścisłych m ało daw ał dotychczas sposo­
bności do porów nania pow ierzchni księżyca 
z różnych epok, a wspom niany brak  wody 

} i pow ietrza teoretycznie u tw ierdza ł pojęcie 
niemożebności zmian. G łów ny przedsta­
wiciel tego pojęcia, M adler, przez w iele lat 
z całą ścisłością studyjow ał pow ierzchnię 
księżyca w raz z am atorem  bankierem  Bee- 
rem , k tóry  praw ie do tego ty lko celu urzą- 

! dził mu obserw atoryjum . A le obaj żadnych 
zm ian nie dostrzegli, chociaż wiedzieli, że 
jeszcze w roku  1791 S chro ter zw racał uw a- 

i gę na pew ne zmiany cienia k ra te ru  Pozy- 
| donijusza, k tó re  nie zdaw ały  się zależnemi 

od samego ty lko ośw ietlenia przez słońce. 
Z w spółczesnych M adlerow i selenografów  ') 
Schw abe w r. 1830 dostrzegł w m ałym  k ra ­
terze w ew nątrz większego k ra te ru  Izydora  
leżącym —  m ałą nierów ność (fig. 6), k tóra  
zm ieniła znaną dotychczas Schwabem u po­
stać eliptyczną k ra te ru . U żyw szy przy do­
brem  pow ietrzu silniejszego powiększenia

Selenografija — nauka o księżycu.
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ro spoznał on u  b rzegu  znanego k ra te ru  d ru ­
gi bardzo m ały, a nieznalazłszy go (fig. 7) 
n a  nowej k arc ie  przez L o h rm an n a  w łaśnie 
rob ionej, zaw iadom ił go o tem —  fa k t j e ­
dnak  ten , ja k o  pojedynczy, ła tw o  za przeo­
czenie m ógł być wziętym .

(dok. Ti.).

G Ł Ó W N E  F A Z Y

O B I E G U  M A T E R I I  W N A T U R Z E
s k re ś l ił

Maksy mil ijan Flau:n.

(Dokończenie).

T ę samą spraw ę uw odnian ia  m ączki n a ­
potykam y w organizm ie zw ierzą t roślino­
żernych, d la  k tó rych  ')  w odany w ęgla są 
niezbędnym  pokarm em . O bok w odanów  
w ęgla zw ierzęta d la  pod trzym ania  życia po­
bierać m uszą tłuszcze, m atery je  białkow e, 
sole m ineralne i wodę. Z w rócim y się do J  

organizm u ludzkiego, ja k o  pod w zględem  i  

spraw iania  funkcyj odżyw czych na jzaw il­
szego i p rzy p a trzy m y  się, w ja k i  sposób 
przysw aja  on sobie te m atery je , k tó re  nas 
tu  zajm ują, t. j .  zaw iera jące  w ęgiel, w odór 
i tlen: w odany w ęgla i tłuszcze.

Postać, w ja k ie j p rzy jm ujem y  pokarm y, 
nie je s t  w zupełności odpow iednią dla n a ­
szego organizm u. M usim y tra w ić  czy li od­
pow iednio postać tę zm ienić, aby  m ożliw ie j  

dużą korzyść organizm ow i naszem u przy- ( 
sporzyć. K an a ł pokarm ow y w ydziela w tym 
celu w pew nych m iejscach ciecze, k tó re  m a­
ją  zadanie to w ypełnić. J u ż  ślina, z k tó rą  1 
przedew szystkiem  pokarm y nasze się spo- i 
ty k a ją , W ywiera w pływ  na nierospuszczal- 
ne w odany węgla, zam ieniając  je  n a  cukry .

D ziałan ie  to przypisu jem y ciału, zawsze 
w ślinie obecnem u, t. zw. p tyalin ie  '). Sok 
żołądkow y, w zetknięciu z k tórym  najdłużej 
zna jd u ją  się pokarm y, ani na w odany wę­
gla, ani na  tłuszcze w pływ u żadnego nie 
w yw iera, ro lę  zaś jego  poznam y późniój. 
N astępnie po wyjściu z żołądka na pokarm y 
działa sok trzustkow y, k tórego w pływ  ma 
doniosłe znaczenie w spraw ie traw ienia . 
Sok ten energicznie uw adnia i rospuszcza 
k rochm al, a i tłuszcze pod jego  wpływ em  
w dw u k ie ru n k ach  się zm ieniają. Część 
m iazgi pokarm ow ej, zaw iera jąca  tłuszcze, 
zam ienia się na  nadzw yczaj de lika tną  em ul- 
syją, w k tórej to form ie m ogą one być wes- 
sane przez kom órki nabłonkow e, w drugiój 
części sok trzustkow y rosk łada  tłuszcze na 
ich składniki, t. j .  g licerynę i kw asy tłusz­
czowe, tym  sposobem rów nież dając  moż­
ność organizm ow i prędszego i skuteczniej­
szego przysw ojenia ich sobie. T ę sam ą w ła­
sność, ja k ą  posiada sok trzustkow y, choć 
w m niejszym  znacznie stopniu, posiada też 
i żółć przez w ątrobę wydzielana. N a tem 
kończy się działanie soków traw iących, a 
odpow iednio zm ienione składow e części po­
karm ów  sta ją  się składnikam i krw i, p rzedo­
sta jąc  się do niój bespośrednio p rzez deli­
katne ścianki naczyń w loskow atych, a rów ­
nież i żyj:, lub  pośrednio przez naczynia 
lim fatyczne. K rew  roznosi je  po w szyst­
k ich  zakątkach  ciała naszego, a kom órki 
ciała p rzysw ajają  je  sobie, asym ilują je . K o ­
m órki te posiadają niety lko w łasność doby­
w ania sobie z k rw i potrzebnych  zw iązków  
w ęglowych, ale i prócz tego zdolne są do 
w ydalania z siebie tych w szystkich p ro d u k ­
tów  swego procesu życiowego, k tó re  im się 
ju ż  nadal p rzydać nie mogą. P ro d u k ty  te 
przechodząc do krw i żylntij zostają spalone 
w płucach przez tlen  atm osferyczny przez 
nas wdychany. Spalanie tak ie  jed n ak  ma 
miejsce nie w yłącznie ty lko  w płucach; w sa­
m ych tk an k ach  rów nież ten proces oddycha­
nia się odbyw a; p łuca są ty lko  stacy ją  g ra ­

') Tyczy się to samo i mięsożernych, które jednak 
wodanów węgla nie pobierają wpro3t z roślin , ale >) Jest to t. zw. ferment nieorganizowany. Z po-
z związków już odpowiednio przekształconych w or- dobnemi ciałam i spotkamy się jeszcze w dalszym 
ganizmie roślinożernych zwierząt. ciągu i tam obszerniej o nich pomówimy.

(P r/y p . aut.). i (I’rzyp. aut.).



Nr 32. WSZECHŚWIAT. 503

niczną i pośredniczącą, pom iędzy zew nętrz­
ną otaczającą nas atm osferą, a naszym  świa­
tem  m atery jalnych  m etam orfoz w ew nętrz­
nych. W idzim y więc tu  rów nież, jak ie  d ro ­
gi przebyw a tlen, niezbędny dla oddychania 
św iatow i organizm ów . Spala on skupiają­
ce się niepotrzebnie w organach m atery je  
węglow e, pow racając do atm osfery w posta­
ci dw utlenku  węgla.

W  ostatecznym  więc rezultacie dostaje się 
atm osferze dw utlenek węgla, pow stały  zm a- 
tc ry i o rganicznej, u tw orzonej w roślinach 
i odpow iednio p rzekształconej w zw ierzę­
tach. Ilość tego oddanego p rzez zw ierzęta 
gazu nie może być większą od ilości rozło­
żonego przez zieleń roślinną, ponieważ ty l­
ko ta  ostatn ia dostarczyła  całego zapasu wę­
gla. T a k  więc w najogólniejszych zary­
sach udało  nam  się podpatrzyć zm iany, j a ­
k im  dw utlenek  w ęgla u legał w swój wę­
drów ce przez ciała ustro jów  organizow a­
nych naszćj ziemi. P rz y  tej też sposobno­
ści poznaliśm y d rogę, ja k ą  w w ędrów ce 
swej obiera sobie tlen . W  krążeniu  swem 
obadw a te gazy w ścisłej zn a jd u ją  się za­
leżności od siebie; oddzielnie żadnego z nich 
trak to w ać  nie można. Nie zatrzym yw aliś­
m y się dłużej p rzy  om aw ianiu procesów za­
chodzących w ciele zw ierzęcem , niż tego 
koniecznie trzeba  było dla zdania sobie sp ra­
w y z całkow itego obiegu węgla i tlenu. 
Z tej też przyczyny ciem nem i a conajm niej 
niezupełn ie  w yjaśnionem i zostały d la  czy­
teln ika  te tajem nicze spraw y, k tó re  w tk an ­
kach zw ierzęcych p rzy  ich odżyw ianiu  za­
chodzą. A le n iezupełn ie  je s t to w iną sa­
mego p rzedstaw ienia  rzeczy — w znacznej 
części przyczyną tego je s t niedostateczne 
dotychczas w yjaśnienie przez naukę tych 
procesów. O becne fizyjologiczne badania 
są na  najlepszej d rodze do rosstrzygnięcia 
m nóstw a kw estyj, nastręczających się uw aż­
nem u spostrzegaczow i, a odbyw ających się 
najn iezaw odniej w najdrobniejszych  ele­
m entach ciała zw ierzęcego, w jego  kom ór­
kach. D otąd  je d n a k  o ow ym  mechanizmie* 
ja k i  tu  zachodzi, nic jeszcze absolutnie pe­
w nego pow iedzieć się nie da. P rzyszłość  
dopiero połączyć może ogniw a tego niero­
zerw alnego  łańcucha, przez n a tu rę  tak  cu­
dow nie spojonego, k tórego je d n a k  um ysł

ludzki jeszcze w całości odtw orzyć sobie nie 
umie.

T ak  samo ja k  za życia zw ierząt tlenem  
oddychający cli wręgiel ciała ich spała się za 
spraw ą oddychania na  dw utlenek węgla, 
ta k  też i po ich śm ierci ciało ich tym  samym 
ulega losom. M ilijony niew idzialnych ustro ­
jów  organizow anych czychają wciąż na ży­
cie wyższych organizm ów , a gdy  ciało tych 
ostatnich, uległe w walce życiowój, samo 
w sobie istnieć ju ż  przestaje, zostaje ono łu ­
pem tych  m alu tk ich  zwycięsców, którzy po­
siadają sztukę rosk ładan ia  ma tery i o rgan i­
cznej i zw racan ia  je j atm osferze, z której 
w znacznej części m atery ja  ta  pow stała. 
P rocesy  takiego ro sk ładu  nazyw am y g n i­
ciem, próchnieniem , butw ieniem  organicz­
nej m ateryi. W  ostatniej linii zaw sze o trzy­
m ujem y tu  z w ęgla dw utlenek  jego , z wo­
doru  zaś wodę ‘). P o  krótszym  więc lub 
dłuższym  czasie atm osferze zostają zw róco­
ne zaczerpnięte z niój na czas pew ien sk ła­
dniki.

Pozostaje nam jeszcze p rzypatrzyć  się 
tym  zjaw iskom  w naturze, k tó re  z życiem 
organizm ów  nie są zw iązane, a w k tórych  
tlen, w ęgiel i w odór udział przyjm ują.

Z trzech  tych pierw iastków  ty lko  jed en  
tlen  znajdu je  się w stanie wolnym  w w iel­
kiej ilości na ziemi naszój; w tym  też stanie 
p rzy jm uje  on tak  w ybitny udzia ł w życiu 
naszej planety. Co się tyczy węgla, to j a k ­
kolw iek pokłady jego  w zw iązku z innem i 
ciałam i w skorupie ziem skiej są bardzo zna­
czne, ale właśnie w tej postaci został on na 
długi czas wycofany z obiegu. Sztucznem i 
sposobami człow iekow i udało  się częściowo 
zw racać atm osferze ten  k ap ita ł przez uży t­
kow anie go na swą korzyść. W odór tylko 
w bardzo w yjątkow ych razach w ydobyw a 
się z w nętrza ziemi, a losy, ja k im  ulega

') Nie mogę tn  nawet w drobnej części przyto­
czyć tego mnóstwa stopni pośrednich przed ostatecz­
nym  rosktadem m ateryi, jak ie  czytelnik znalość mo­
że w I tom ie dzieła p. J . Natansona p. t. „Świat is to t 
najdrobniejszych". Zaznaczam tu  wyraźnie, że 
w tych pobieżnych szkicach chodzi m i o wskazania 
najgłówniejszych stadyjów obiegu m ateryi, zastrze­
gając sig jednocześnie przed możliwemi zam itam i.

(Przyp. aut.).
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w tyin stanie, są nam  nieznane. Ja k o  część 
sk ładow a wody odgryw a on za to doniosłą, 
rolę. A le i tu, prócz z jaw isk  odbyw ających  
się w kom órkach roślinnych  i zw ierzęcych, 
nie znam y innych, w k tó rych  oddzielne sk ła ­
dniki wody udzialby  przy jm ow ały . U k sz ta ł­
tow anie  globu naszego, w  ta k  znacznej czę­
ści zaw isłe od dzia łan ia  w ody w jó j rozm ai­
tych stanach skupienia, zaw dzięczam y w o­
dzie jak o  tak iej, a więc zaw sze w odorow i 
w pew nym  stosunku chem icznie zw iązane­
m u z tlenem .

C zynnik i atm osferyczne wywierają, swój 
w pływ  na u k ład  m atery ja lny  ziemi p rzez 
n ieustanne swe działan ie . N iew iele stosun­
kow o je s t ciał, sk ładających  skorupę ziem ­
ską, k tó re  po dłuższem  na  nie dz ia łan iu  t le ­
nu  pow ietrznego, n ie  p rzeszłyby  w n a jw y ­
żej utlenione zw iązki. Żelazo napo tykane 
na  pow ierzchni ziem i zawsze je s t  w postaci 
tlen n ik u  żelaza, k tó ry  ty lko  w rzadk ich  w y­
padkach , m ianow icie gdy  zna jd u je  się w ze t­
kn ięciu  z m atery ja  o rganiczną, od tlen ia  się 
do tlen k u  żelaza; tlen  zaś, k tó rego  się p rzy - 
tem  pozbaw ia, spala  m a te ry ją  organ iczną  na 
dw utlenek  węgla. W  tak ie j odtlenionej 
form ie znajdu jem y tlen ek  żelaza (F eO ) 
w bazaltach , porfirach aug itow ych  i innych  
m inerałach, k tó re  dostaw szy się na pow ierz­
chnią ziem i, zostają znów  u tlen ione. Z n a­
kom ity  gieolog, Bischof, w ypow iedział k ie­
dyś obaw ę o zm niejszanie się ilości tlenu  
w atm osferze p rzez to w łaśnie u tlen ian ie  
tlenku  żelaza. O baw a tak a  je d n a k  n ie je s t  
uzasadnioną. T lenek  żelaza bow iem  p o ­
w sta ł przez zetknięcie tlen n ik u  żelaza z m a­
te ry ją  organiczną; u tw orzy ła  się p rzy tem  
pew na ilość dw u tlen k u  w ęgla, k tó ra , po ­
ch łon ięta  przez rośliny, rosszczepioną zo­
sta ła  i oddała atm osferze taką  ilość tlenu j a ­
ka w łaśnie je s t  p o trzebną do ponow nego 
u tlen ien ia  tlen k u  żelaza p rzy  zw ie trzan iu  
bazaltów . O dpow iednia w ięc ilość tlenu  
w atm osferze d la  dokonania tego procesu 
ju ż  istn ia ła , a m ianow icie ta  ilość, ja k a  się 
w ydzieliła  z tlen n ik u  p rzy  jego  p rzejściu  
w tlenek. T ak ie  krążenie  tlenu  zupełn ie  
je s t analogiczne do jeg o  k rążen ia  w żyw ych 
istotach.

D w utlenek  w ęgla p rzy  zw ie trzan iu  skał 
rów nież nadzw yczaj czynną o d g ry w a  rolę. 
D ziała on g łów nie  na k rzem iany , w tak

wielkiej ilości sk ładające skorupę ziemską. 
B oskłada je , tw orząc na  pow ierzchni zie­
mi w ęglany tych  zasad, k tó re  znajdow ały 
się przedtem  w  połączeniu z krzem ionką. 
Z daw ałoby  się, że w ten sposób dw utlenku  
w ęgla powoli ubyw a z atm osfery. A le  
w rzeczyw istości tak  nie je s t. O grom nych 
zapasów  dw utlenku  w ęgla dostarcza atm o­
sferze w nętrze ziemi. Być może, że są to 
w łaśnie ilości rów now ażne tym , k tóre  atm o­
sfera  trac i przez zw ietrzanie skał. K rz e ­
m ionka i kwas w ęglany są to dwie potężne 
siły w ciągłej znajdu jące  się walce o posia­
danie zasad alkalij i ziem alkalicznych. W a­
ru n k i fizyczne rosstrzygają , po czyjej s tro ­
nie m a pozostać zw ycięstwo. W  wyższej 
tem p era tu rze  k rzem ionka zwycięża, u w a l­
n iając  z zw iązków  lotny kw as w ęglany; 
w niższej zaś tem pera tu rze  zostaje ona w y­
dzieloną, a dw utlenek  węgla odnosi zw ycię­
stwo. To ostatnie dzieje się zw łaszcza w te- 
dy, gdy  d w u tlenek  węgla m a ła tw y  dostęp 
i bądź wolny, bądź w rostw orze, może do ­
w olnie długo toczyć w alkę. D zieje się to 
na pow ierzchni ziemi, w stosunkow o niskiej 
tem pera tu rze . W  niższych w arstw ach od­
byw a się proces odw rotny , tam  krzem ionka 
znów  odzyskuje swe praw a, dostarczając a t­
m osferze dw utlenku  węgla, przedzierającego 
się przez szpary  i szczeliny skorupy  ziem ­
skiej.

S ku tk i tych procesów  na ziemi zachodzą­
cych u jaw niają  się nam  po d ług ich  dopiero 
okresach czasu. D la  zm ysłów naszych z ja­
w iska te  nie są bespośrednio przystępne. 
U m ysłow i naszem u pozostaw ia n a tu ra  od- 
cyfrow anie tych zagadek, k tórych  istotę po 
w szystkie czasy ludzkość podziw iać będzie.

0 WĘDRÓWKACH PTAKÓW
A  M IA K O W IC IE

K R A J O W Y C H
PB7.EZ

Wł. TiciancwsHego.

(Dokończenie).

W szystk ie  p tak i d rapieżne odlatu jące na 
zimę po większej części nieznacznie zn ikają ,
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wracają, tak  samo i dopiero się pojedynczo 
ukazują; są. je d n a k  w yjątkow e, k tó re  mniej 
więcej tow arzysko oba przelo ty  odbyw ają. 
D o tych ostatn ich  należą pustu łka, pustu- 
łeczka i kobczyk (E ry th ro p u s vespertinus) 
z dziennych, a sowa błotna' (Olus brachyo- 
tus) z nocnych. K obczyk  szczególniej je s t 
tow arzyskim , zawsze bowiem w ędru je  sta­
dam i, n iekiedy bardzo licznem i i dosyć sku- 
pionem i; zatrzym uje się na pew ien czas 
w m iejscach dogodnych i n iekiedy tak  g ę ­
sto obsiada drzew a, że zdaje się iż niema 
możności, aby się tam  więcej m ogło ich po­
mieścić. Z daje się, że większość ptaków  
drapieżnych skupia się w coraz większe sta­
da w ciągu samój podróży. Bosfor je s t naj- 
dogodniejszem  stanow iskiem  do obserw ow a­
nia  przelotów  p taków  drapieżnych europej­
skich do A fryki i napow ró t. T am  to p. A l- 
leon od la t w ielu uczęszcza w tym  celu 
i ogłosił cały szereg postrzeżeń nader zajm u­
jących  w R evue et M agasin de Zoologie, 
z k tórych  m ożna się dowiedzieć wielu b ar­
dzo ważnych szczegółów o w ędrów kach pta­
ków  w ogólności. P ow iada  on, że taka  ilość 
leci n ieustannie przez dni kilkanaście z A f­
ryki orłów , orlików , m yszołowów, kani, ja ­
strzębi i sokołów, n iezatrzym ując się po | 
p rzebyciu  m orza, lecz dalćj w ędrując, że 
pojąć nie można, gdzie tak a  ich ilość w E u ­
ropie pomieścić się może. D rug ie  bardzo 
ciekaw e postrzeżenie podaje tenże sam ob­
serw ator, że w szystkie p tak i drapieżne, k tó ­
re  tam  b ił na przelocie, tak  w iosennym  jako  
i jesiennym , kanał pokarm ow y m iały zupeł­
nie pusty  w całój długości, a lecące obok 
stad  ptaków , którem iby się m ogły pożywić,zu­
pełną obojętność w zględem  nich okazyw ały.

Z sów naszych naj większą skłonność po­
dróżniczą przedstaw ia sowa .błotna. G nieź­
dzi się w naszych stronach  w bardzo malój 
liczbie i ty lko sporadycznie, głów na ich 
ilość leci na czas lęgow y daleko na północ 
starego i nowego lądu, na czas zim owy po­
w raca na  południe i do latu je  aż do po łu ­
dniowej A fryk i i do południow ej A m eryki; 
część zostaje na po łudniu  E u ro p y , a znaczna 
liczba zim uje w Saharze. W idyw ałem  je  
tam  praw ie zawsze tow arzysko, po większej 
części rosproszone na dosyć znacznśj p rz e ­
strzeni pustyni. Sowa ta doskonale we dnie 
widzi i wcale się św iatła nie boi, najlepszym

tego dowodem  jes t chętne je j przebyw anie 
w Saharze, gdzie cala  okolica je s t  tak  jasno 
oświetlona. Podróżuje  naw et niekiedy we 
dnie, ja k  to miałem sposobność widzić pod­
czas pow rotu  z A lgery i, płynąc w p ierw ­
szych dniach K w ie tn ia  z Philippev ille  do 
M arsylii. P o  wschodzie słońca, gdy  nasz 
parow iec znajdow ał się w połow ie drogi, 
p rzyleciała ta  sowa i próbow ała usiąść na 
maszcie, lecz obaw iając się w idocznie zg ro­
m adzonych na pokładzie ludzi, obleciała do­
koła k ilka  razy  okrę t i puściła się prosto 
w k ierunku  Sardyn ii. Chociaż płynęliśm y 
za nią w tym  samym kierunku  i z dość zna­
czną prędkością, szybko nas w yprzedzała 
i w niespełna dziesięć m inut zn ik ła  nam 
z widoku. F ak ty  te, podobnie ja k  wielo­
k ro tne inne moje postrzeżenia, w ykazują, że 
M arceli de Serres nie iniat wcale raeyi, 
u trzym ując, że sowa ta najbardziej się oba­
wia św iatła dziennego.

W szystkie trzy  gatunki naszych gołębi 
I podróżują stadam i, od latu ją  na zimę i po­

w racają nazad w sposób bardzo nieznaczny; 
najdłużej tu  bawi siniak, znacznie krócej 
grzyw acz, a najkrócej tu rkaw ka.

Spom iędzy nielicznych naszych grzebią­
cych je d n a  przepiórka je s t w ędrow na i je j 
podróże są bardzo słynne. P ta k  ten  tak  na 
pozór słabolotny, odbyw a podróże dalekie 
i uciążliwe: dw a razy  w roku  m usi p rzeby­
wać m orze Śródziem ne. W  przelo tach  tych 
wielki p rocent ich ginie i ciągle widzim y 
ogrom ny ich ubytek. L ecą na zimę do S u­
danu, m ała ilość zostaje na całą porę na po- 
brzeżach południow ych m orza Śródziem ne­
go, a naw et pew na liczba zim uje we W ło ­
szech i w południow ej F ran cy  i. Tępiące 

j  polow anie, zorganizow ane na p rzep ió rk i 
| przelotne we W łoszech i na  w yspach m orza 
: Śródziem nego, ja k  rów nież w A lgery i, wię- 

cćj ich nierów nie wyniszcza niż w ypadki 
zatopienia całych stad  w m orzu niekiedy się 
trafiające. O d nas od la tu ją  i pow racają po­
wolnie i nieznacznie. Raz ty lko  miałem 
sposobność w idzieć przelatu jące stadko 
w pierw szych dniach P aździernika, gdy zie­
mia by ła  pokry ta  parocalow ą w arstw ą śnie­
gu, a dzień był bardzo ja sn y , ciągnęło ich 

\ ze dwadzieścia w kupce nieforem nej, w wy- 
! sokości przeszło 200 stóp w górze.

N ajw iększą liczbę peryjodycznych prze-
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lotów  odbyw ają  p tak i z dw u rzędów : b rodzą­
cych 1 p ływ ających. J a k  się wyżej ju ż  po­
w iedziało, w szystkie nasze g a tu n k i są p rz e ­
lotne z bardzo m ałem i w y ją tk am i i w ielka 
liczba spom iędzy nich odbyw a te w ędrów ki 
bardzo praw idłow o, chociaż w ich w ykona­
n iu  je s t w ielka rozm aitość. P ta k i te  zw y­
kle grom adzą się w kró tce po pery jodzie  lę ­
gowym , w m niej lub  więcej liczne to w arzy ­
stw a i jedne  posuw ają  się pow olnie coraz 
dalej ku  południow i. Z a trzy m u ją  się na  pe­
w nych stacyjach p rzez czas m niej lu b  wię­
cej d ługi, w ypasają się na  n ich  i znów  da­
lej podążając p rzy b y w ają  nad  brzegi m orza 
Śródziem nego, gdzie w m iejscach stosow ­
nych  oczekują w łaściw ej i p rzy jaznej pory  
d la  dostania się na b rzeg  afrykańsk i, skąd  
jed n e  podążają w g łąb  lądu , inne  tam  się 
ju ż  za trzym ują . Je d n e  z n ich  lecą bezła- 
dnem i tłum am i, inne szyku ją  się w dw ie li- 
n ije  pod kątem  złączone; jed n e  lecą ty lko 
nocam i, inne zarów no we dnie ja k  i w  nocy; 
jedne  w ybierają  stosow ną pogodę, gdy  inne 
lub ią  podróżow ać przed  burzą, lub  naw et 
podczas samej burzy , ja k  się to często zd a ­
rza  z bekasam i. W iększość tych  p taków  
m a lo t bystry  i w y trzym ały  i tak ie  to zw y­
kle dalekie na  raz  podróże odbyw ają  i szy­
k u ją  się w lin iją  łam aną; na przodzie k ą ta  
staje s ta ry  samiec, p rzew odn ik  całego tow a­
rzystw a, w obu zaś lin ijach  uszykow ane są 
inne  osobniki w odstępie jed en  od drugiego  
rów nym  praw ie  długości p taka . L in ija  ta ­
ka posuw a się zw ykle wysoko i często w idu­
je  się w górze zm ianę p rzew odnika. Zm ię- 
szają  się wówczas na chw ilę, inny  sta je  na 
czele, a reszta szybko się szyku je  w yrów ny­
waj ąc ram iona tej figury. S zyk  tak i je s t 
najdogodniejszy  w podróży, n iek tó re  p tak i 
ta k  są do niego naw ykłe , ja k  np. nasza 
siew ka, że stada  p rze la tu jące  ty lko z pola 
na  pole ju ż  tak i porządek  przy jm ują . P rz y  
tak ich  przelo tach  n ieraz  w idzieć m ożna ja k  
p tak i nierów nej w ielkości szybkość lo tu  m a­
ją  jed n ak o w ą, n ieraz bow iem  w ew nącz k lu ­
cza gęsi szybuje k ilk a  kaczek z jed n ak o w ą  
z niem i prędkością, albo też w k luczu  żóra- 
wi k ilka m niejszych brodzących.

In n e  p tak i o locie w ytrzym ałym  lecz po ­
w olnym , ja k  m ewy, szyku ją  się do podróży 
w je d n ę  ty lko  lin iją , ukośną do k ie ru n k u  
drogi. R az ty lko  m iałem  sposobność w i­

j  dzieć stado w ędrujących perkozów  (P od i- 
I ceps cristatus) w jesieni. L eciały  one w y- 
| soko, uszykow ane w lin ii p rostej, p rostopa­

dłej do k ie ru n k u , a każdy osobnik o k ilka­
naście łokci od swoich sąsiadów był oddalo- 

; ny; tak  silny św ist skrzydłam i w ydaw ały, 
j  że to moję uw agę zw róciło i tym  sposobem 

je  postrzegłem . L ec ia ły  w wysokości k il­
kuset stóp nad ziem ią, od zachodu ku wscho­
dowi. N iek tóre  z p taków  tych  dw u rzę ­
dów lot m ają słaby  i niechętnie się zryw ają, 
ja k  np. chróściele, k u rk i, łyski, perkozy, 
a jed n ak  dalekie w ędrów ki odbyw ają  i mo­
rze p rze la tu ją . Jed n e  z p taków  w ędro­
w nych lecą cicho, gdy inne ciągle się odzy­
w ają i tym  sposobem w nocy naw et wie się
0 ich przelocie.

P ta k i wogóle tak  są p rzyw iązane do sw e­
go m iejsca lęgowego, że niety lko pow racają  
do swiy rodzinnej okolicy, ale co w iększa 
do swego daw nego gniazda. N iety lko  z w y ­
czaj ten  m ożna spi-awdzać na bocianie, cza­
p lach, na p tak ach  drapieżnych, na  ja sk ó ł­
kach, jerzykach?ła tw ych  do skontro low ania, 
ale naw et na gatunkach  bardziej tajem niczo 
żyjących. T ak  np. po lu jąc  często z wiosny 
na rozległych bło tach w Lubelskiem , m ię­
dzy Ł ęczną i B ugiem  położonych, ja k  rów ­
nież na Po lesiu  W ołyńskiem , zw racałem  
uw agę na w ęzły w iązane na obnażonych 
w owej porze gałęziach krzaków  łozowych
1 innych; objaśniono m nie, że to  robią w ło­
ścianie m iejscowi na k rzakach , w  k tó rych  
w czasie sianokosów  zna jd u ją  puste  w tej 
porze gniazda kaczek i eyranek; w następ ­
nym  roku  odw iedzają we w łaściwej porze 
te m iejsca znaczone i napew no zna jd u ją  j a ­
ja  w daw nem  poprąw ionem  gnieździe, albo 
też w nowem obok usłanem . Później wię- 
dząc o tem  w ielokrotnie spraw dzałem  i n a j­
częściej znajdow ałem  ja ja , a zw ykle nisz­
czyłem  te znaki. P rzekonałem  się także 
n ieraz, ja k  pokrzew ki (Sylvia cinerea i S. 
g a rru la ) w racają corocznie do swego lęgo­
wego k rzak u  ag restu  lub  porzeczki, w za­
k ą tku  jak iegoś ogródka, m iędzy m iejskieini 
m uram i ukry tego , gdzieby się ich obecno­
ści n ik t nie spodziew ał. W idyw ałem  także 
ja k  pleszka (R uticilla  phoenicurus) w raca 
corocznie do swego dziupla  lub w ęgła, w k tó ­
rym  je s t  gniazdo.

N a w ielkich trak tach  przelo tów  ptastw a
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w ędrow nego obserw acyje nierów nie więcej 
są in teresu jące i pouczające niż w naszych 
stronach . Jed n ą  z tak ich  d róg  na wscho­
dnim  krańcu  azyjatyckim  je s t bieg rzeki 
U ssuri płynącej z południa ku północy 
i w padającój do wielkiej rzeki A m uru . J e ­
n e ra ł P rżew alsk ij opisał ciąg tam tejszy 
w sposób bardzo zajm ujący, przytaczam  tu  
ty lko  p arę  w yjątków  w skróceniu. D nia 25 
M arca, pomimo silnej zamieci pojaw iły  się 
ogrom ne stada kw ok tu nów (A nas glocitans) 
lecących p raw ie nad  samą ziemią z połu­
dnia, k tó re  natrafiw szy na rzekę Sungaczę 
skierow ały  się za je j biegiem na część nie- 
zam arzniętą  p rzy  w ypływ ie z jez io ra  C han- 
ka. P opływ aw szy  tam  przez pew ien czas, 
spoczyw ały na lodzie. K ażde świeżo przy­
byw ające stado przyłączało  się do nich 
i w krótce tw orzy ły  się grom ady zaw ierają­
ce około trzech  tysięcy sztuk. P o  kilkogo- 
dzinnym  w ypoczynku grom ada ta  w zlaty­
w ała z szum em  przypom inającym  burzę, 
zb ija ła  się w tłu in  bezładny, to W yciągała 
się w lin iją  frontow ą, to nakoniec leciała 
pod kątem  lub też rozdzielała się na  m niej­
sze stadka. P rzez  parę tygodni następnych 
kaczki te trzym ały  się tam  tak  w ielkiem i 
stadam i, że pew nego razu jednym  w ystrza­
łem podróżnik  ub ił 14 sztuk, a po 5— 7 z a ­
b ija ł dosyć często. T łum ny p rzelo t m ałych 
gęsi (A nser m inutus) zaczął się około 10 
K w ietnia, to je s t we dw a tygodnie po uka­
zaniu się p ierw szych stadek. Z apadały  po 
zalew ach i po błotach, a późniój po w ypalo­
nych m iejscach wśród błot okolicznych. S ta­
da te sk ładały  się niekiedy z k ilku  tysięcy 
osobników i pomimo, że te gęsi są wogóle 
niebojaźliw e, w takiem  zgrom adzeniu nie- 
dopuszczały do siebie na paręset kroków . 
Spłoszone takie stado zryw ało  się z k rzy ­
kiem, na k tó ry  w zlatyw ały  wszystkie stada 
ptaków  z całej okolicy i leciały  w najroz­
m aitszych k ie runkach , dość więc położyć 
się było w suchój traw ie  i czekać dopóki 
k tó re  ze stad  nie nadleci na strzał. P o  da­
nym  strzale płoszą się f£ada z dalszych oko - 
lic, jeżeli więc położyć się w tem samem 
m iejscu, znów k tó re  stado nadleci, trafiało 
się 6 — 8 razy  strzelić  z jednego  miejsca. 
T ak i p rzelo t tych gęsi trw a ł przez dw a ty­
godnie. Z tych dw u p rzyk ładów  można 
mieć pojęcie o przelocie innych ptaków .

Innego rodzaju  szczegół obserw ow any 
przez tegoż samego podróżnika w ciągu po­
dróży w M ongolii, przedstaw ia nam  fakt 

j  bardzo ciekaw y z w ędrów ek żóraw i. W ia- 
1 domo, że p taki te dalekie przelo ty  naraz od­

byw ają, lecz ogólny ich p rze lo t przez oko­
lice p łaskie o,dbywa się dość długo, za trzy ­
m ują się bowiem w pew nych miejscach 
i czas dłuższy w nich przebyw ają. Inaczej 
się dzieje gdy natrafiają na w ielką n a tu ra l­
ną przeszkodę. W  G ańsu p. P rżew alsk ij 
był św iadkiem  przelo tu  przez łańcuch gór 
tam tejszych i przekonał się, że p rzelo t 
w szystkich żóraw i tam tędy lecących odby­
wa się w ciągu jednego  dnia, tak  w jesieni 
jak o  też z wiosny, 28 S ierpn ia  1878 r. i 2 
M aja roku  następnego, w tem że samem m iej­
scu w górach na południe od rzeki T e tu n - 
ga. M iejsce, z k tórego je  obserw ow ał je s t 
położone na 10600 stóp absolutnój w ysoko­
ści, a p tak i p rzelatyw ały  nad  niem tak  wy­
soko, że je  zaledw ie można było dopatrzyć 
w obłokach; stada następow ały  po sobie ca­
ły  dzień, praw ie bez przerw y.

M iędzy p takam i w ędrow nem i są gatunki, 
k tóre  się wcale w naszych stronach nie lę­
gną, lecz regu larn ie  p rze la tu ją  na północ 
i na południe, m nićj lub więcej obficie. T a ­
kich gatunków  je s t niew iele i podczas wę­
drów ek zachow ują się tak samo ja k  g a tm -  
ki gnieżdżące się u nas, z tą je d n a k  różnicą, 
że tu  ju ż  p rzybyw ają  zorganizow ane pod­
czas podróży i łatwiój dają się obserw ow ać. 
G atunki te są następujące: T u rd u s iliacus, 
B udytes borealis, F rin g illa  m ontifringilla , 
C haradrius pluvialis, S ąua ta ro la  helvetica, 
N um enius phoeopus, P e lid n a  subarguata , 
T rin g a  m inuta, T rin g a  Tem innincki, T rin - 
ga yariabilis, T rin g a  cinerea, Totanus fu s- 
cus, T otanus glottis, Podiceps auritus, Pod i- 

j  ceps cornutus, wszystkie gęsi, z k tórych  nie- 
] k tóre bardzo są rzadk ie , n iek tó re  kaczki.

Na miejsce ptaków  odlatu jących na zimę 
| na la tu ją  corocznie w nasze strony  stada p ta­

ków północnych i całą ciężką porę tu  p rze­
pędzają, takiem i są orzeł przedni i zys, m y­
szołów w łochaty, drzem lik, sowa w łochatka, 
śniegóła, jem iołuszka, gil, czeczotka, sko- 

1 w ronek, górniczek, wszystkie ga tunk i t r a ­
czów, niektóre kaczki północne, ja k  gągól 
i wiele innych, k tóre  tylko p o jaw ia ją  się 
w w yjątkow e zimy w małej liczbie okazów,
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ja k  np. rzepołuch  (F rin g illa  m ontium ) '), 
sowa biała, sowa ja rz ę  bata, łuskow iec, k rzy- 
żodziób dw upręgow y, pośw ierka szponia- 
sta  i t. p.

N ajciekaw sze zjaw iska p rzed staw ia  kate- 
go ry ja  ptaków  tu ła jących  się, to je s t  za la tu ­
jących  do pew nych okolic w czasach zu p e ł­
nie nieokreślonych i z pow odów  na  pozór 
niezrozum iałych. Jed n e  z tych  p taków  
za la tu ją  zapew ne w sku tk u  po jaw ien ia  się 
w tej okolicy obfitego pokarm u, a b raku  
w tam tój skąd przy leciały ; inne zapew ne 
z pow odu różnych atm osferycznych w zglę­
dów. P rzez  pierw szą z tych przyczyn  by­
w ają zapew ne popchnięte dw a g a tu n k i n a ­
szych krzyżodziobów  (L ox ia  cu rv iro stra  
i L . p ithyopsittaca), k tó re  w pew nych ła­
tach n a la tu ją  w J iip c u  i S ierpn iu , m niej lub 
więcej obficie i żeru ją  na rozm aitych  drze­
wach liściow ych, a szczególniej na topolach, 
objadając z ich liści narośle p rzez ow ady 
utw orzone, w końcu la ta  przenoszą się w p o ­
la na konopie i inne nasiona, a w jesien i 
w lasy iglaste, gdzie się karm ią nasionam i 
tych  drzew  w ciągu zimy. P rzeb y w a ją  tam  
mniej więcćj d ługo, następnie  zn ik a ją  i n ie ­
kiedy w ciągu la t k ilk u  są albo rzadk ie , al­
bo też praw ie  icli n iew idać. O rzechów ka 
zw ykle je s t  w naszych ątronach rz a d k a  i po ­
kazu je  się ty lko  w jesien i lub  w porze  zi- 
mowój; n iek iedy  zaś p rze la tu je  w  jesieni 
mniój lub więcej obficie i w większój ilości 
niż zw ykle zim uje. N ajw iększy  tak i p rze­
lo t ja k i pam iętam  m iał m iejsce w ro k u  1844, 
przez całą jesień  p rze la tyw ały  s tad a  tak  
liczne ja k  gaw ronów  lub kaw ek , a  w ciągu 
zim y często się w idyw ało in d y w id u a  zim u­
jące. P ie tru sk i toż samo rów nocześnie w G a- 
lieyi obserw ow ał. T ak ą  w ędrów kę orze­
chów ek p rzyp isu ją  pow szechnie n ieu ro d za­
jow i na  północy orzeszków  cem bry, k tó re  
tam  głów ny ich pokarm  stanow ią. Z nany 
je s t także z podobnych w ędrów ek pasterz

') Ptak ten, pojawiający się w zimy wypadkowe 
i to  w małej bardzo ilości w naszych stronach, 
w krajach Europy zachodniej i środkowej m a być 
równie rzadkim , tym czasem  obserwował p. Gaetke 
przelot tego ptaka przez Iłelgoland, zachodzi więc 
pytanie, gdzie on głównie zimować może.

| różowy, p ta k  do rodziny  szpaków należący, 
| k tórego ojczyzną je s t  A zy ja  m niejsza, Sy- 
i ry ja , P e rsy ja , T u rk es tan  i część wschodnia 
( E u ro p y  południow ej. G łow nem  jego  poży­

wieniem  są duże ow ady prostoskrzydłe, a 
m ianow icie szarańcza, w niek tóre  więc la ta  

J  gdy szarańcza ukaże się licznie na zew nątrz 
obw odu zw ykłego zam ieszkania tego p taka, 

j  stada ich zapędzając się za n ią  za la tu ją  da- 
! leko, byw ały  postrzegane na pobrzeżach 

m orza B ałtyckiego, w A nglii, w Szkocyi, 
a naw et n a  po łudn iu  Szwecyi. U nas w róż­
nych okolicach k ra ju  byw ają  postrzegane.

Spom iędzy p taków  odbyw ających w ę­
drów ki w porach nieokreślonych, pow odo­
wane przyczynam i atm osferycznem i, naj - 
więcej zasługu ją  na uw agę różne gatunki 
mew, zala tu jące  daleko w g łąb  lądów  w n a j­
rozm aitszych porach, naw et w czasie lęgo­
wym; w M aju  lub C zerw cu lecą często od 
północy ku  południow i dosyć obficie i p rze­
lo t tak i trw a  przez dni k ilka. P rzed  każ­
dym  w ielkim  letnim  przyborem  W isły  lecą 
w. górę rzek i różne ga tunk i pojedyńczo lub 
inalem i stadkam i, podczas opadania wód 
w racają  napow rót. Z a la tu ją  naw et poje- 
dyńcze w śród zimy; przelo t w iosenny u  nas 
je s t słaby i n ieregularny . D w a ga tunk i n u ­
rów  (C olym bus arcticus i C. septentriona- 
lis) pod pew nem i w zględam i jednakow o się 
zachow ują ja k  m ew y, p rze la tu ją  z wiosny 
i w jesien i nielicznie, czasami ukazu ją  się 
pojedyńczo wśród zimy, n iekiedy jed n ak  
w ciągu lata, a n aw et pory  lęgowej, nalo t 
starych p taków  od północy ku południow i 
je s t  liczny; częstokroć w tak ich  razach zm ę­
czone podróżą pada ją  na ziemię i zerw ać się 
z niój nie mogą.

Jed n ą  z najosobliw szych w ędrów ek ja k a  
się trafiła  w ostatn ich  czasach, je s t w ypraw a 
wielkiój ilości pustynn ika  (S y rrh ap tes  pa- 
radoxus), odbyta z A zyi do E u ro p y  środko­
wej w ro k u  1863. O sobliw y ten p tak  był 
odk ry ty  przez P a lla sa  w stepach, po łożo­
nych na  północ od m orza K aspijskiego, 
a ja k  się okazało  póśniej, rozm ieszczony je s t  
w p u styn iach  środkow ej A zyi aż po stepy  
D aursk ie  k u  wschodowi. D otąd  wiadomo 
ty lko było o k ilku  w ypadkach  zapędzania 
się pojedyńczych lub n ielicznych osobnikówr 
w głąb E u ro p y . N a k ilka la t p rzed  rokiem  
wyżej w spom nianym  pojaw iło się k ilka  oso­



bników  w H olandy i, Ju tlan d y i i A nglii; 
w ro k u  zaś 1863 naleciały licznie na ogro­
mnej przestrzen i. P rof. N ew ton zebrał 
w szystkie fak ty  tćj m igracyi i ogłosił je  
w dzienniku  angielskim  Ibis. B yły  one po­
strzeżone na 150 punk tach  zaw artych  mię­
dzy B rodam i w G alicyi a N aranem  na  po- 
brzeżu zachodniem  Irlan d y i i pom iędzy Bis- 
carollą, leżącą, w zatoce G askońskićj aT h o rs- 
haven na w yspach F eroe. N a nieszczęście 
początek tćj m igracyi nie by ł postrzeżony 
i pierw sza dopiero w iadomość datu je  z d. 6 
M aja z Sokolnic w M oraw ii, 14 M aja p ra­
we skrzydło  tój nowej inw azyi tatarskiej d o ­
ta rło  do T ucho li w P ru sach  zachodnich,
17 M aja środek  znajdow ał się w P o lkow i­
cach na  Szląsku, 20 M aja zw iady przodowe 
ukazały  się w W ohlau  w K sięstw ie A nhalt 
i na w yspie duńskiej L aland ; nazajutrz 
przeleciały  wyspę H ełgo land  i usadow iły 
się na brzegach angielskich  w T hropton  
w N orthum berlandy i; następnego dnia do­
ta rły  aż do E ccleshall i p rzebyły  aż do b rze­
gów L ancash iru . - W  ostatnich dniach M aja 
p rzy b y ły  na w yspy Feroe. Porów nanie 
tych da t w skazuje, że w ędrów ka odbyw ała 
się stopniow o w jednym  k ieru n k u  od wscho­
du na zachód. Z daje się, że n iek tóre  tra ­
fiwszy n a  brzeg m orski cofnęły się i rospro- 
szyły po różnych okolicach, pew na liczba 
naw et zab iera ła  się do lęgu, łecz nigdzie na 
to  potrzebnego spokoju nie znalazły . O gó l­
ną liczbę obliczono conaj mniej na 700 sztuk,

Ja k ie  by ły  pow ody tój nadzw yczajnej mi­
gracyi, tru d n o  odgadnąć. Zdaje się, że naj­
więcej praw dopodobne je s t tłum aczenie 
prof. N ew tona, że p tak i te zanadto  rozm no­
żyły się w sw ojej ojczyźnie i uczuły konie­
czną potrzebę poszukania gdzieindziej sto­
sownej miejscowości do osiedlenia się, lecz 
na nieszczęście znaleść jó j n ie m ogły i wy­
ginęły  bardzo p rędko .

W ędrów ka ta  trafiła  u nas na czas niemo- 
żcbny do tego rodzaju  obserw acyj i mamy 
tylko jed y n y  fak t przelo tu  stada zanotow a­
ny w okolicach Skierniew ic, skąd jed en  
okaz, obarczony o d ru t telegraficzny, dostał 
się do kolekcyi księdza kanonika W yszyń­
skiego.
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SPRAWOZDANIE.

M. Heilpern. 0  w arto śc i pożywnej chleba wobec no­
woczesnej techniki p iekarsk ie j. (M ateryjały i wska­
zówki dla hygienistów i techników przemysłu p ie­
karskiego). Odbitka z Pamiętnika Tow. Lekarskiego 
z 1885 r. Warszawa, 1886.

Pomimo wielce doniosłej roli, jaką chleb odgrywa 
pomiędzy pokarmami, lekarze, chemicy, fizyjologo- 
wie i hygieniści stosunkowo późno zaczęli zwracać 
uwagę na jego własności i względną wartość po­
żywną. Prace, jakie w tym kierunku mają trwałe 
znaczenie, zaczęły się ukazywać głównie dopiero 
w ubiegłym dziesiątku lat. Lecz dość przytoczyć 
nazwiska takie jak: Bibra, R itthausen, Birnbaum, 
Forster, Pettenkoffer, Ziemssen, Vogl i Konig, by 
wnosić z tego, że tm aw iana kwestyja sumiennie 
została opracowana i że rezultaty odnośnych badań 
nie mogą zostać bez odpowiedniego wpływu.

A utor dziełka pod nagłówkiem powyższym po­
stawił sobie za zadanie zebrać m ateryjat rospro- 
szony a dotyczący wartości pożywnej chleba, aby 
książka jego w ten sposób służyć mogła niejako 
za przewodnik dla pracujących dalej na tem  polu. 
Umiejętnie też korzysta p. H. z nielicznych, co 
praw da, ale nadzwyczajnie cennych dotychczaso­
wych danych i systematycznem ułożeniem swej 
książki osięga, że łatwo nadzwyczaj w dostarczo­
nym m ateryjale się zoryjentować.

Pomijając podrzędniejsze gatunki zboża, zasta­
nawia się autor wyłącznie nad pszenicą i żytem 
i w pierwszej części swej pracy opisuje własności 
fizyczne ziarna, jego budowę anatomiczną, którą 
dość wyraźnie ilustruje dołączona tablica, następ­
nie mówi o chorobach zboża, a więc o sporyszu, 
śnieci, rdzy i innych. W tej samej części znajdu­
jem y drobiazgowo opisane metody badania anali­
tycznego składu chemicznego ziarn; przytoczone 
są tu  więc oznaczenia: wody, soli m ineralnych 
(o których, przyznać muszę, nie wiem dla jakiej 
przyczyny mówi autor w pewnem miejscu, że nie­
słusznie je  tak nazywają), wodanów węgla (drzew- 
nika, mączki, cukru), gumy, tłuszczów, ciał biał­
kowatych. Przy tych ostatnich poświęca p. H. 
dosyć dużo miejsca glutenowi ze względu na ro­
lę, jaką ten ostatni odgrywa w t. zw. chlebie 
glutenowym, polecanym przez niektórych fizyjolo- 
gów i lekarzy jako pokarm  dla chorych na cu­
krzycę (diabetes mellitus). Krytycznie rospatrując 
„za" i „przeciw”, jak ie  w świetle badań Bouchar- 
data, Boussingaulta, Bence Jonesa, M. Donnela, 
Payyego i innych dają się przytoczyć, autor zdaje 
się skłaniać do mniemania, że chleb ten swym od­
miennym od zwykłego składem chemicznym celu 
nie osięga.

Druga część pracy poświęcona jes t mące. I fu 
również znajdujemy dokładny i jasny opis tizycz 
nych własności tak  zewnętrznych (barwa, zapach
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smak, tw ardość, budowa m echaniczna, ciężar w ła­
ściwy, budowa anatom iczna i t. d.), jak  i wewnę­
trznych (np. świeżość, stopień elastyczności glu­
tenu) zmielonych ziarn. Opisując mechaniczny skład 
m ąki, mówi au tor o przypadkow ych i umyślnych 
domięszkach w mące znajdowanych. Spomiędzy 
tych ostatnich wymienia: wapno gaszone, węglan 
w apnia, magnezyją, gips, mączkę kostną, węglan 
magnezu, szpat ciężki, kwarc, glinkę i zanieczy­
szczenia związkami takich m etali jak  m iedzi, oło­
wiu, cynku oraz podaje sposoby chemiczne odkry­
cia wszystkich tych niepożądanych towarzyszów 
mąki. W dalszym ciągu znajdujemy chemiczny 
skład norm alnej m ąki i omówienie zależności jej 
wartości pożywnej od stosunku, w jakim  się w niej 
znajdują składowe części.

W rozdziale o m ateryjałach pomocniczych w pie- 
karstwie używanych, autor mówi o roli, ja k ą  przy 
wyrobie chleba odgrywają: woda, drożdże natu ral­
ne i sztuczne, kwas piekarski i sól kuchenna. Wzo­
ry  chemiczne objaśniają spraw y odbywające się 
przy ferm entacyi chlebowej. Nie pom ija też autor 
proponowanych metod, jakiem i starano się przy 
nadaniu pulchności chleba zastąpić naturalne wy­
dzielanie się dw utlenku węgla przy  fe rm en tac ji 
przez dodawanie naprzykład  sody i kwasu sol­
nego.

W następnym czwartym  rozdziale uw zględnia p. 
II. procesy techniczne zachodzące przy produkcyi 
chleba i tu  objaśnia zjawiska chemiczne, jakie pod­
czas wypieku w cieście się odbywają.

Składowi chemicznemu ostatecznego produktu  — 
chleba — jego własnościom fizycznym, zafałszowa- 
niom i naturalnym  choroboru poświęcony je s t roz­
dział p iąty  pracy. Wreszcie w dwu ostatnich czę­
ściach jest mowa o dyjetetycznych własnościach 
chieba i zalecanych przez kilku uczonych niem iec­
kich i francuskich sposobach podniesienia w artości 
pożywnej chleba.

Prócz tablicj7, ilustrującej anatom iczną budowę 
ziarn zbożowych, dołączona jest druga, na której wi­
dzimy budowę anatom iczną ziarn krochm alu.

Treść, jak  się z powyższego łatwo przekonać, jest 
nadzwyczaj bogata, wykład p. H. w zupełności ja ­
sny, tak, że prócz kilku tylko niedość ściśle uży­
tych terminów, zdaniem naszem, pracy tej nic za­
rzucić się nie da. Jakkolwiek jes t to właściwie p ra­
ca kompilacyjna, jednak  w niektórych miejscach 
krytycznie opracowana i własnemi analitycznem i 
badaniam i autora uzupełniona, daje przeświadcze­
nie, że przedm iotem  swoim au tor w zupełności za ­
w ładnął. Książka ta  dla oddających sig tej gałęzi 
specyjalistów fizyjologów, hygienistów, również jak  
d la techników, stać się może podręcznikiem, k tóry  
w m iarę dalszych na tem  polu zdobyczy naukowych 
łatwo uzupełnianym być może. Z drugiej strony, 
zwróceniem na siebie uwagi niespecyjalistów prze­
konać ich o tem, że tylko przez ścisłe naukowe ba­
danie pokarmów możemy wnioskować o ich w arto­
ści dla naszego organizmu.

M. FI.

KBGHłKA HAtiKGWA.

FIZYKA.

—  W a rs tw a  w odna na szkle. Wiadomo, że szkło 
zwykle używanych gatunków w powietrzu wilgot- 
nem zagęszcza na powierzchni swej parę wodną i że 
tak  utworzona błonka wodna zmienia się, zależnie 
od tem peratury  i od zawartości pary  wodnej w po­
w ietrzu. Część tej warstwy wody uchodzi w po­
w ietrzu zupełnie suchem, część jednak pozostaje 
i może być oddaloną 'jedynie działaniem wysokich 
tem peratur. Ostatnia, trw ała ta  część była n ieda­
wno przedm iotem poszukiwań Bunsena '); badaniem 
pozostałej, przechodniej części tej warstwy zajęli 
się pp. W arburg i Schmori. Okazali oni mianowi­
cie, że szkła, które znaczną ilość wody na powierz­
chnię swą ściągają, tracą  tę własność, jeżeli przez 
kilka m inut traktowane,, są wodą w rącą. Według 
tego szkła, k tóre w powietrzu wilgotnem wyładowu­
ją  natychm iast ciała naelektryzowane, stają się do- 
brem i izolatorami po wygotowaniu w wodzie wrą- 
cej. Dalsze badania, zgodnie zresztą z obserwacy- 
jam i innych autorów, wykazały, że substancyją, któ­
rą  woda w rąca ze szkła usuwa, jest potaż. Wypływa 
stąd  wniosek, że owa przechodnia część błonki wo­
dnej na szkle, która przewodzi elektryczność, zależy 
od zawartości alkalijów w szkle, potaż ten poprostu 
ulega rospuszczeniu w wodzie. W ypływa z tego ra ­
da praktyczna, że w aparatach elektrycznych, gdzie 
owa błonka wodna jes t szkodliwa, części złożone ze 
szkła zawierającego alkalija, w inny być przed uży­
ciem wygotowane.

Balon szklany, starannie wysuszony, przybiera 
przez pewien czas, mniej więcej przez 25 m inut, na 
ciężarze, skutkiem osiadającej na nim  wody; nastę­
pnie przez czas dosyć dłdgi ciężar jego pozostaje 
niezmiennym, ale następnie znów wzrasta. Można 
to  w ten  sposób wytłumaczyć, że pierwotnie ros- 
puszcza się pewna ilość alkalijów,1 swobodna lub 
przynajm niej słabo ze szkłem związana; osiadająca 
jednak  na szkle warstwa wody działa na nie roskła- 
dająco i oswobadza znów nową ilość alkalijów, która 
powoduje nowy przybór wody. Grubość tej warstew­
ki przechodniej wynosi w różnych gatunkach szkła 
od dwu do pięciu milijonowych cm, nie jes t przeto 
o wiele znaczniejszą od grubości w arstwy trwałej, 
k tó ra  według oznaczeń Bunsena przy 23° wynosi 
1,05 milijonowych cm.

S. K.

CHEM1JA.

—  Ilościow e oznaczenie arsenu w edług metody M ar- 
sha-B crzeliusza. I)o jakościowego badania arsenu,

')  Ob. W szechświat t. IV str. 447.



zwłaszcza w analizach sądowo chemicznych, do dziś | 
dnia jeszcze metoda Marsha w formie podanej przez 
Berzeliusza zasługuje na pierwszeństwo. Zmiany, 
jakim  m etoda ta  uległa z biegiem czasu, nie dotyczą 
jej zasady, k tóra polega na tem, że związki tlenowe 
arsenu przez działanie wodoru i i statu nascendi zo­
stają zamienione na arsenijak (AsH3), k tóry  prze- i 
prowadzony przez ogrzaną rurę szklaną roskłada się 
i arsen na rurze jako „zwierciadło11 osiada (Berze- 
liusz), lub też, jak  Marsh wskazał, gaz zapalony osa­
dza na chłodnej powierzchni porc' 'anowej t. zw. „pla­
my".

Otto już zwrócił uwagę, że tym  sposobem arsen 
możnaby ilościowo zbadać; ważył on rurkę przed 
doświadczeniem i po niem,’ a nadm iar wagi w d ru ­
gim razie wskazywał ilość arsenu. Przy bardzo sła­
bym strum ieniu gazu otrzym ał on 92,37%, przy 
prędszym tylko 65,9 a nawet i 4G,S% wprowadzonej 
do aparatu  ilości arsenu. Niedawno, badania te na- 
nowo podjęli pp. Headden i Sadlcr i rezultaty ich 
zgadzają się z otrzymanemi przez Otta. W najpo­
myślniejszym W3-padku otrzymano 99,20% arsenu, 
używanego jako An20 :1, przyczem próba trw ała dwie 
i pół godziny. Rezultat taki zależy głównie od wy­
pełnienia następujących warunków: używany przy- 
tem  cynk powinien być możliwie czysty, wolny 
zwłaszcza od węgla; również szkodliwie wpływa obe­
cność ciężkich metali jak  żelaza, miedzi, platyny. 
Arsen najlepiej wprowadzać do aparatu jako As20 3; 
kwas arsenny As.2Os, należy naprzód kwasem siar­
kawym odtlenić. Środkiem osuszającym powinien 
być chlorek wapnia. Uwalnianie się gazu powinno 
być powolne i regularne, co się osięga przez stopnio­
we dolewanie rostworu arsenowego i dostateczne 
ogrzewanie mięszaniny gazów. W rurze szklanej 
długości 18 cm, kfórej pierwsza trzecia część była 
rospaloną do ciemnej czerwoności, osiada przecię­
tnie 97% arsenu, reszta w rurze drugiej, dodanej do 
pierwszej.

Analizy minerałów dały mniej pomyślne rezulta­
ty , tak  że wobec dokładnych innych metod anali- j  

tycznych ta  powinna być przy  m inerałach zanie­
chaną; przyczyną błędów zdaje się tu  być obecność 
wielu innych ciał.

Co się tyczy używania tego ilościowego oznaczę- | 
nia w wypadkach sądowo-ehemicznycli. to  można je  
wygodnie dokonywać; nie należy tylko zapominać, 
że tak  otrzymane dane przedstawiają najmniejsze 
ilości arsenu, a więc zawsze przeciw oskarżonym ra­
czej niż za nimi przemawiać mogą.

M. FI.

FIZYJOLOGIJA.
—  Czułość pow onienia na pewne chemiczne zw iązk i.

Jakkolwiek dawniejsze już badania (mianowicie Va- 
lentina) wykazały niezm ierną zdolność poznawania 
powonieniem najmniejszych ilości chemicznie czy­
stych lotnych związków i tak np. dowiodły, że po­
wonieniem można jeszcze wykryć '/anoo siarkowo- i 
doru, '/aoooo mg olejku różanego; nowe doświadczę- i 
nia p rjf. Penzoletta wspólnie z E. Fischerem  wyko- \

nane, dały poznać ciała wywołujące w nieskończenie 
mniejszej ilości wrażenia węchowe.

Doświadczenia podjęto mianowicie nad chlor ofeno- 
] lem i merkaptanem . Pierwszy w ilości '/ r.oroooo m!l
I drugi w ilości '/-mooooooo m(J z pewnością mogą być

węchem w ykryte. Co do chlorofenolu mieliśmy spo­
sobność przekonać się jak  małe ilości tego ciała sil­
nie nawet i bardzo długo czuć się dają. Przed trze­
ma laty  do szuflady w stole, na którym  otrzym ywa­
no trójchlorofcnol, dostało się kilka kropel rostworu 
tego ciała. Znajdowała się tam książka, która na- 

j  stępnie przeniesiona do szafy z innemi książkami,
1 wszystkim zapachu chlorofenolu udzieliła. Obecnie 

każdą z nich bardzo łatwo odróżnić można powo­
nieniem spomiędzy setki innych w obcym księgo­
zbiorze, jeśli w nim dłuższy czas nie była przecho­
wywaną, w tedy bowiem i jem u z kolei zapachu sil­
nego udziela. * Si. Pr.

Ogłoszenie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

D ra J. Cohnheima. Odczyty z patologii ogólnej. 
Podręcznik dla lekarzy i studentów. Przekład ■/. 2-go 
wydania. 1884, 3 tomy, rs. 5.

S. Jacoud. Wykład patologii szczegółowej. Prze­
kład z 7-go wydania. 1884, 3 tomy, rs. 13.

Birch Hirschfeld. Wykład anatomii patologicznej. 
Część ogólna. Przekład z 2-go wydania. Z 118 drze­
worytami. 1884, rs. 2.

H. Haeser. Historya medycyny. Tom drugi. Dzie­
je  medycyny nowożytnej, 1886, str. 1062, rs. 5.

W. S zokalski. Początek i rozwój umysłowośei 
w przyrodzie. 1885, rs. 3.

T. H. Huxley. W ykład bijologii praktycznej. 1883 
rs. 1.

S praw ozdania  z piśmiennictwa naukow. polskiego 
w dziedzinie nauk matem atycznych i przyrodni­
czych. Rok I, 1882. Kok II, 1883. liok III, 1884, 
po rs. 1.

K. F ilip o w icz . Wiadomości początkowe z botaniki. 
1884, rs. 1.

J. D. E verett. Jednostki i stałe fizyczne. 1885, 
rs. 1 k. 20.

Ogłoszenie.
B ib lijo tek i m atem atyczno-fizycznej wydawanej przez 

M. A. Baranieckiego i A Czajewicza z zapomogi Kasy 
| pomocy naukowej imienia Mianowskiego, wyszedł 

tom, Seryi III: Kosm ografija J. Jędrzejewicza str. 448 
I drzew. 245, tablic litogr. 9, fotogr. 1, cena rs. 3 kop. 

80. Dawniej wyszły, w seryi I  P oczątk i arytm etyki 
M. Berlcmanna, kop. 65; W iadom ości początkow e z fizy­
k i 1S. Kramsztylca, dwie części, kop. 40 i 45; W iadom o­
śc i z g ieografii fizycznej A. W. Witkowskiego, kop. 45. 
W  seryi III: Arytm etyka M. A. Baranieckiego, rs. 1 
kop. 70; P rzecięc ia  stożkowe M. A. Baranieckiego, 
kop. 85. W seryi IV: Równania liczebne J. Sąchockie- 
go, rs. 3; G ieoTetry ja  a n a lity c zn a  W. Zajączkowskiego, 
rs. 3. Skład w księgarni E. WENDE i S ki.
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B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 28 Lipca do .'i Sierpnia r. b.

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barome-
tryczne

T em peratura
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K ierunek w iatru

•
Suma
opadu

U w a g i .

Śred. Max- Min.

23 Środa 746,40 20,1 28,0 18,1 12,8 74 W,WNW,NW 0,0 pochmurny
29 Czwartek 752,93 17,6 21,2 12,0 8,5 57 W N W, W N W, W N W 0,0 pochmurny
30 Piątek 754,12 18,7 21,0 10.2 9,3 60 W,WSW,WSW 0,0 pogodny
31 Sobota 749,07 20,0 23 5 10, i 8,4 49 SSE,ESB,SSE 0,0 pogodny

1 Niedziela 743.83 18,2 21,1 16,0 12,0 77 SE.SSW.W 2,6 pochm. deszcz
2 Poniedz. 745,93 18.1 22.1 13,7 10,3 68 WNW.WNW.W 4,1 pochm. deszcz
3 W torek 744,23 19,3 21,0 14,6 10.6 65 \v s w ,s w ,w 1,2 pochm. deszcz

Średnie Abs. Abs.
z tygodnia 748,07 18,9

max.
28,0

min.
10,2 10,3 64 7,9

UWAGI. Ciśnienie baroinetryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane sij w m ilim etrach, 
tem peratura w stopniach Celsyjusza. K ierunek w iatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ćj 
po południu i 9-ej wieczorem.

O G Ł O S Z Ę  I s T I B .

P A M I Ę T N I K  F I Z YJ O GR AF I CZ NY
to m  ¥  za  rok 1885

wyszedł z d ru k u  i je s t  do nabycia we w szystkich księgarniach, oraz w R edakcyi W szech­
św iata, K rakow sk ie-P rzedm ieście , N r 66.

V o m  B I  P a m i ę t n i k a  P i z y j o g r a j i c z n e g o  z a  r o k  1 S S G  ju ż  zaczął się 
d rukow ać i zostanie w ydany w ciągu ro k u  bieżącego. P rzed p ła tę , w ilości rs. 5, a z p rze­
syłką pocztow ą rs. 5 kop. 50, m ożna n adsy łać  pod adresem : W ydaw nictw a F am . F izy joyr. 
Krakowskie-Przedm ieście N r  66.

OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁO

J. NATAN80NA
f
Świat istot najdrobniejszych

Tom X.

8° str. 268, tabl. litogr, 3 i drzew orj ty  w tekście. 
W arszawa, nakł. Red. W szechświata, drulcK. Skiw- 
skiego. Tom ten stanowi odbitkę z szeregu a r ty ­
kułów, zamieszczonych w III i IV t. W szechświata.

Cena za t. I Św iata istot najdrobniejszych, w Re­
dakcyi W szechświata dla prenum eratorów  wynosi 
rs. 1 bez kosztu przesłania, dla nieprenum eratorów  
skład główny w księgarni E . Wendego i S-ki* a  cena 
rs. 1 kop. 50.

TREŚĆ. O przypuszczalnych zmianach na po­

wierzchni księżyca, napisał d r Jan  Jędrzejewicz. — 

Główne fazy obiegu m ateryi w naturze, skreślił 

Maksymilijan Flaum . — O wędrówkach ptaków, 

a mianowicie krajowych, przez Wł. Taczanowskie­

go. — Sprawozdanie. — Kronika Naukowa — Bu- 

letyn meteorologiczny. — Ogłoszenia.

W ydawca E. D ziew ulski. Redaktor B r. Znatow icz.

Ą03n0aeH0 Ucnaypoin. BnpmaEa, 25 I;oja 18S6 r. . Druk Em ila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna AS 26.




